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. .O jczy znę ,  w o ln o ść  r a c z  nam  w r ó c ić ,  F a n i e ! "
W iek  — to krótkie słowo, lecz w swoim 

przechodzić ma wielkie znaczenie  w  o j ­
czyźnie, w  m ro J z ic .  Ileż przez te oto lata, 
cośm y pozbawieni ojczyzny, wylało się naszej 
krwi, ile cierpicn i boleści spadało  na nas! 
A teraz zbliża się koniec tego wieku i 
koniec roku żałoby, smutku, boleści, w  k tó ­
rym obchodziliśmy se tną  rocznicę rozbioru  
Polski, naszej drogiej, ukochanej ojczyzny...

Bracia w łośc ian ie  od pługa, motyki, 
siekiery, kosy  i cepów, k tórzy  w  pocie 
czo ła  pracu jem y na kaw ałek  czarnego 
chleba, k tórego nam często brakuje, czy 
z poczucia  miłości O jczyzny rok ten obcho­
dziliśmy w jedności, w  miłości bliźniego?

Ach, Boże, daruj to, co w tym roku 
było!...

Zam iast żałoby, pokuty, jed n o ś : i ,  była 
zazdrość, n ienawiść, podstęp, przekupstwo, 
p rzećajność, pow tórzyła  się pamiątka Rze­
w uskich , Ponińskich, Potockich. Żal ściska 
serce, gdy się pomyśli, że zeszłego roku 

'  obchodziliśm y pamiątkę bohatera  Kościuszki, 
w idziel.śmy w panoram ie na w ystaw ie  jakto 
w łościanin  G łow acki i Swistacki. z gaiśeią 
k osyn jerów  pobili artylerję m oskiew ską i 
działa im zab mli, a w tym roku smutnej 
ża łoby  przypadło  nam, włościanom , s toczyć 
w alkę  polityczną. A jakże  ona  się toczyła?

Na 74 bojowisk zaledwie w trzynastu , a 
trafnie w dziesięciu chw alebne odnieśliśmy 
zwycięstwo. Zaś w lii placach bo jow ych 
pożal się Boże! dodaj większej siły...

Za obchodzenie  rocznicy K ośc iuszkow ­
skiej, z której my, włościanie, moralnie dużo 
skorzystaliśmy, w inniśm y naszej inteligencji 
dzięki serdeczne! Na wdzięczność naszą 
zas łuży ła  szczególnie inteligencja rzeszo w ­
ska. Tam  patrjoci, święcąc rocznicę
wielkiego bohatera, zaprosili lud rolniczy, 
obchodząc  się z nim po bratersku, u w a ż a ­
jąc w łościan  za rów nych  sobie.

Gdyby to i możni do inteligencji się 
przyłączyli i podobnie nas rolników trakto- 
w a ’i, to zaiste tw orzylibyśm y w ów czas  
praw dziw y  naród Polski i byłaby niepłonna 
nadzieja w przyszłość!  S zan o w n a  inteligen­
cjo, pokierujcie tak, ażebyśm y ten rok bo- 
leśny ukończyli  u roczystym  obchodem 
i żeby włościanie  liczny mieli w  tern udział.

Wszak całemu światu sprawą jest to jawną,
Że mieliśmy ojczyznę potężną i sławną,
Że mieliśmy króle, wodze i lielmany!
Dzisiaj nasz kr ij jest rozdarty i obcym rozdany ! 
Wzdychamy pocichu : ach ! Boże nasz, Boże! 
Przez niezgodę l u ' u  całe nieszczęść morze 
Spadło na nas wszystkich, kraj się pozbył bytu, 
Nieszczęść i klęsk srogich mamy do przesyłu. 
Może te cierpienia przeważą na szali
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i Bóg to złe od nas niebawem oddali?...
Sok ten —  to ■ pamiątka wiekowej żałoby 
Rozdarcia Ojczyzny i ogniowej próby. 
Przebyliśmy wielkie, straszliwe przygody,
Że brakło jedności w narodzie i zgody.
Bóg nas srodze skarał za te złe przywary, , 
Że był lud w niewoli, w pogardzie bez miary. 
Samolubstwo możnych i niezgody siła 
I  złość targowiczan Ojczyznę zgubiła.
Wszak to sam Zbawiciel powiedział dokładnie: 
„Gdzie niema jedności dom na dom upadnie«. 
Dzisiaj my tycli strapień cały wiek przeżyli,
A  czyż my się z błędów naszycli poprawili ! 
Czy żyje w nas wiara i miłość Ojczyzny: 
Byśmy mogli zgoić zadane jej blizny ?
Czy żyjemy w święt?j bliźniego miłości,
Jak  wielcy tak mali, uczeni i prości?
Czy się też wspólnie wspomagamy wszyscy,
Czy jesteśmy sobie nie obcy, lecz blizcy ?
Czy my do poświęceń i ofiary skorzy?
Czy też dalej dźwigać chcemy gniew Boży, 
]£tóry upaść musi na takie narody,
Jeżeli w nich niema jedności i zgody? —

A więc starych błędów odtąd zaniechajmy,
A  cośmy zepsuli wspólnie poprawiajmy. 
Postępujmy odtąd cnót wszelakich drogą.
A  złe przeciwności złam i '■ nas nie mogą.
A  gdy będzie jecmość n arodu i męstwo,
Bóg się też zlituje i da nam zwycięstwo.
Niech znikną kastowe grzechy, złe przymioty,
A zakwitną wielkie chrześcijańskie cnoty : 
Abyśmy się wspólnie wszyscy miłowali,
Razem wszyscy: prości i wielcy i m ali!
Bóg zaś na tę naszą jedność patrząc z nieba. 
Zwróci nam Ojczyznę, jakiej nam potrzeba. 
Uproś nam to polska najświętsza Królowo, 
Eyśmy oglądali twoją łaskę nową.
Jak  cię w niebie chwalą twych zastępów chóry. 
Byśmy znów złączeni u twej Jasnej Góry 
Zanucili wielKi hymn zbawienia, chwały.
„Tyś naszi> królową, my twój naród cały!“

Józef Koctąb.

Znowu krok naprzód.
Fow szechne skargi na  n iew łaśc iw e  

obchodzenie  się z ludem  w  urzędach  p o ­
datkow ych przy  odbieraniu  p o d a tków  o d ­
niosły  nareszcie  skutek. N aczelna w ładza

p o d a tk o w a  krajowa, dyrekcja sk a rb u  we 
L w ow ie , w y da ła  w  listopadzie wielkiej wagi 
okólnik do w szystk ich  okręgow ych  d y re k ­

cji i u rz ę d ó w  p o d a tk o w y ch :
„Z licznych zażaleń  pow zię ła  k ra jo w a  

dyrekcja  sk a rb u  przekonanie , że znachodzą  
się przy u rzędach  poda tkow ych  urzędnicy, 
którzy  zapozna jąc  obow iązki, jakie  na nich 
nakładają  przepisy, interes służby  i w zględy  
przyzwoitości,  postępują  ze stronami płacą- 
cemi, s z c z e g ó l n i e  z e  s t a n u  w ł o ś ­
c i a ń s k i e g o ,  w sposób  mniej życzliwy, 
czasem naw et n ieprzyzw oity  i s trony  
krzyw dzący , a co więcej, że n ietaktow ne 
obchodzenie się ze s tronam i w y w o ły w a ło  
już niejednokrotnie zgorszenie  i u z a sa d n io ­
ne oburzenie.

D oszło  też do w iadomości, że urzędnicy 
niektórych u rzęd ó w  poda tkow ych  nie mają 
tyle cierpliwości, by  s tronom  udzielać p o ­
trzebnych  w yjaśn ień  i że odpraw iają  z ni- 
czcm strony, chcące płacić podatki lub na- 
leżytości, j e ż e l i  p o r a  s p ó ź n i o n a  l u b  
j e ż e l i  s t r o n a  n i e  p o s i a d a  t y l e  
g o t ó w k i ,  ile po trzeba  na um orzen ie  całej 
zaległości.

Doniesienia inspektorów , oraz kilka 
dochodzeń  dyscyplinarnych  z osta tn iego 
czasu wykazały, że n iektórzy urzędnicy u- 
rzędów  podatkow ych  posługują  się w  prze­
m ow ach do w łośc ian  w yrazem  „ ty“ , często 
byw ają  naw et niegrzeczni, u ży w a jąc  i 
przezwisk, a także przekleństw  n ieprzyzw oi­
tych, nie pom nąc, że takiem zachow aniem  
się nietylko k rzy w d zą  strony, lecz ubliżają 
w  w ysokim  stopniu swojej własnej g o d n o ­
ści i p ow adze  urzędu .

Takiego  postępow ania  prezydjum kra­
jowej dyrekcji ska rbu  żadną miarą cierpieć 
nie może. Administracji ska rbow ej musi na 
tern wiele zależeć, ażeby publiczność, po­
nosząca  ciężkie ofiary na rzecz  skarbu  
państwa, miała zaw sze  prześw iadczenie , że 
te ofiary są  słuszne, bo ustaw am i nakazane. 
P u b l i c z n o ś ć  z a ś  m a  w s z e l k i e  
p r a w o  ż ą d a ć ,  b y  o d  n i e j  o d b i e ­
r a n o  t e  o f i a r y  z u w z g l ę d n i e n i e m  
c o  n a j m n i e j  j e j  o s o b i s t y c h  u c z u ć  
w ł a s n e j  g o d n o ś c i ,  o r a z ,  a b y  c z y -
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n i o n o j e j  w s z e l k i e  m o ż l i w e  u ł a ­
t w i e n i a .

W o b ec  tego p o l e c a  p r e z y d j u m  
k r a j o w e j  d y r e k c j i  skarbu pod naj­
surowszym rygorem, aby każdy  urzędnik  
skarbow y, a w  szczególności u rzęd ó w  p o ­
da tkow ych ,  p os tępow ał ze stronam i p o ­
w ażnie, a przytem  uprzejmie i zaw sze  był 
g o tów  do ich obsłużenia. U r z ę d y  s ą  d l a  
p u b l i c z n o ś c i ,  a n i e p u b 1 i c z n o ś ć  
d l a  u r z ę d ó w .

K ażdą stronę  należy cierpliwie w y r o ­
zum ieć  i udzielić jej żądanych  wyjaśnień . 
S tanow czo  nie wolno  zbyw ać  s trony  ni- 
czem, jeżeli me m a przy sobie  tyle pienię­
dzy, by zap łac ić  całą  zaległość, ale należy 
p rzy jąć  od niej to, co w  danej chwili zło 
żyć  może. W  takim razie należy stronie 
wyjaśnić, że pomimo częściowej spłaty, 
akcja  egzekucyjna  dalej p ro w ad zo n ą  być 
musi, jeżeli w  ogóle już  za rząd zo n ą  została, 
aż do ściągnięcia reszty, w y jąw szy , jeżeli 
w ład za  u zn a  za odpow iednie  egzekucję 
w strzym ać. Tutaj n a su w a  się sposobność  
do w y k onan ia  dalszego o b o w iązk u  służby 
i uprze jm ości w obec  strony , to je s t  w sk a ­
zania  jej, pod jakimi w arunkam i, w  jak i s p o ­
sób  najmniej kosz tow ny  m oże u zy sk ać  
zw ło k ę  do zapła ty  reszty  zaległości.

P rezy d ju m  krajowej dyrekcji skarbu  
zak azu je  urzędnikom  podatkow ym  surow o 
opuszczać  lokal u rzęd o w y  tak długo, d o ­
póki w szyscy , k tórzy się jawili, nie zostaną  
w  sposób  należyty  odprawieni, zwłaszcza, 
gdy  chodzi o strony, m ieszkające  po za 
s iedzibą u rzędu . O soby, m ieszkające w sie­
dzibie urzędu, nie byw ają  —  jak  dośw iad ­
czenie u czy  —  natrętne, skoro  w idzą  licz­
niejsze zgrom adzenie  obcych. O dy atoli i 
taka  w  m iejscu zam ieszkała  s trona  dom a­
gała  się, aby jej sp raw ę w  tym  samym dniu 
za ła tw iono, to musi to nastąpić. Z w raca  
się przytem uw agę  u rzęd ó w  poda tkow ych ,  
że p łacących  należy w  tym p o rząd k u  od­
prawić, w  jak im  się zg łaszają  do u rzędnika  
względnie  do kasy.

D a l e j  p o l e c a  s i ę  w s z y s t k i m  
p o d w ł a d n y m  o r g a n o m ,  b y  z a n i e ­
c h a ł y  o d z y w a n i a  s i ę  d o  o s ó b  d o ­
r o s ł y c h  w y r a z e m  „ t y u, o ile z niemi

nie pozosta ją  w  s to su n k u  pokrew ieństw a, 
pow inow actw a lub bliższej z a ż y ło śc i ; tem - 
bardziej un ikać  należy w szelkich  w y razó w  
szorstk ich  lub obelżywych.

Gdyby tu  i ow dzie  zdarzy ł  się w y p a ­
dek, że s trona  gw ałtow nie jszego  u sp o so ­
bienia u s i łow ałaby  w y w o łać  w  urzędzie 
niewłaściwe zajście i urzędnika, czy urzę­
dników w yprow adzić  z rów now agi, wtedy 
należy najbardziej się mieć na  ostrożności, 
by nie stracić potrzebnego spokoju , ale 
w  s łow ach  pow ażnych  zw rócić  uw agę  
s trony  na n iew łaśc iw ość  jej postępow ania ,  
a także na skutki tegoż. Dopiero w  razie 
uporu  s trony  w  w y w o ły w a n iu  gorszącej 
sceny należy zażądać  interwencji m iejsco­
wej w ładzy  politycznej lub sądowej, albo 
o rganów  bezpieczeństwa. O bow iązkiem  
w szystk ich  p o d w ład n y ch  u rzędn ików  będzie, 
ś c i ś l e  s i ę  z a s t o s o w a ć  d o  p o w y ż ­
s z y c h  z a r z ą d z e ń ,  nad k tórych p rz e ­
s trzeganiem  prezydjum  krajowej dyrekcji 
skarbu  pilnie czuw ać nie omieszka*.

Zapamiętajcie sobie, Przyjaciele, dobrze 
ten okólnik, a także w szystk im  nieczyta- 
jącym  gazetek sąsiadom  go opow iedżcie . 
Nie wolno  urzędnikow i do nikogo o dzyw ać  
się przez „ ty “ ; nie w olno na  nikogo k rzy ­
czeć ani przeklinać, ale obow iązany  je s t  on 
z każdym  obejść się jak  najgrzeczniej. 
Urzędnik obow iązany  jes t  każdego  w y s łu  
chać, rzecz w yrozum ieć  i ile m ożności za­
łatwić, albo w skazać  drogę, gdzie się udać. 
Od każdego, co się zgłosi, musi u rząd  ode­
brać pieniądze i choćby była jak  najw iększa 
ciżba, musi pó ty  urzędnik  siedzieć, aż 
w szystk ich  zaspokoi.

Jeżeli by się w  Którym urzędzie nie 
zastosow ano do tego rozkazu , to piszcie 
nam podając  im ię , nazwisko urzędnika, 
miejsce i dzień  przew inien ia  i p rzy  jakiej 
sposobności,  a nie om ieszkam y w  »Przyja- 
cielu* się użalić w  tym celu, aby  kra jow a 
dyrekcja  sk a rb u  w ym ierzy ła  sprawiedliwość.

Dr. Karol Lowakowski.
Są ludzie  bogaci, wielcy dygnitarze, 

>]tórym się nisko, aż do pasa  kłaniają, ale 
>]tórych bogactw o, s ław a, znaczenie  conaj-
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wyżej tak są  d ługo trw ałe  jak  ich życic. 
Nikt potem  o nich nie w spom ni i nie m y ­
śli o tysiącach marnych, choć może b ły ­
szczących  robakach, które z w iosną  z z ie ­
mi w yłażą , a z jesienią  giną.

Ale są inni ludzie, p rześladow ani, ob 
rzucani błotem obelg nie tylko przez w to  
g ów  ale i przez rodaków , a jednak  ich pa­
mięć będzie zaw sze  czczona. Bo oni stoją 
ja k  posągi graniczne pom iędzy  staremi. cie- 
mnemi, a nowemi czasami. W szyscy ,  k tó ­
rym, ciemnota, nędza na rękę  były, na t a ­
kich ludzi uderzają p rzez  zemstę, że pragną 
po łożyć  koniec panow an iu  złego, ale za  to 
w  sercu w szystk ich  uczc iw ych  ludzi w y ­
mierzoną im będzie sprawiedliwość.

Do takich prześ ladow anych  za praw dę 
ludzi należy dr, Karol Lew akow ski. Jako 
poseł miasta Lwowa, zasiadający od lat kil­
kunastu  w Radzie państwa, miał on nie je ­
dno do zniesienia, tak ze s trony  służalczych 
gazet, ja k  s tańczyków -ko legów  z Koła pol­
skiego. Pada ły  na niego pociski za to, że 
m ia ł odw agę  w ypow iadać  g łośno  swoje 
zdanie, że bronił zaw sze  czci Polski, gdy 
inni radziby w niej widzić obcą s ługę ; za 
to, nakoniec, że s tanął po stronie p o k rzy ­
w dzonych ,  dom agając się pow szechnego, 
bezpośredniego, tajnego g łosow ania .  Ale te 
ciernie, któremi zaścielano mu drogę publi­
cznego życia, są niczem w porów nan iu  do 
tego, co ma dzisiaj do zniesienia od swoich 
przeciw ników . A skądże to. za co te wcie- 
kłe napaści? Oto za to, że s taną ł  on na 
czele ruchu , do którego się garną  chłopi 
polscy, ci chłopi, k tórzy  się obudzili ze snu 
długiego i powiedzieli: „My wiemy, że m a­
m y prawa, które się nam  należą, ale wiem y 
także, że  m am y obow iązki wględem naszej 
Ojczyzny. W iem y dalej jak  te obowiązki 
spełniać mamy w domu, w gminie, w  Ra­
dzie powiatowej, w Sejmie i Radzie p a ń ­
stwa. Chcemy ją  spełniać i żądam y, aby 
nam nikt w ich spełnianiu  nie przeszka- 
d z a ł“.

T ak  m ówi lud polski i tak mówi w  
imieniu tego ludu poseł Lewakowski. J to 
jes t  rzecz p raw dziw ie  wielka n iezw ykła o 
której h is to rja  nie zapomni.

Ale nie wszystkich  ten g łós  za rów no  
ucieszył. O w szem  ciemnych sam o lu b ó w  roz ­
gniew ał on i przestraszył.

W ięc  rzucili się z całą w ciekłością  na 
ruch ludow y i na dr. Karola Lew akow skie-  
go, którego zjazd delegatów  w  Rzeszowie 
m ianow ał p rzew odniczącym  ludowego ko ­
mitetu w yborczego, dopóki przed w yboram i 
sądzili, że ten ruch jes t  jeszcze  słaby, d o ­
póty ich napady  mniej były gw ałtow ne. 
Ale skoro  pokazało  się, że lud polski taką 
ju ż  posiadał sam ow iedzę  i siłę, że mimo 
presji w ybra ł  dziesięciu pos łów  swoich, 
w tenczas w szyscy  s tańczycy  i w szyscy  
usłużnicy  s tańczykow scy  zrobili okropny  
wrzask i rzucili się na dr. Lew akow skiego  
W e wszystkich p ismach w rogich ludowi 
poczęto na niego w yp isyw ać  n iestw orzone 
rzeczy, najbezczelniejsze k łam stw a i to w ła ­
śnie wtedy, kiedy dr. Lew akow ski bronić 
się nie mógł, bo w yjechał był do Ameryki 
godzić  osiadłych tam a p ow aśn ionych  
rodaków  i załatwić w ażne sp raw y  narodow e.

Oczerniając dr. Lewakowskiego, zapy­
tują stańczycy, co on w łaściw ie robi, gdzie 
jest jego poży teczna  p raca  dla kraju? A my 
pozwolimy zapytać  się gdzie w a sz a  praca?  
Gdzie są z niej korzyści ? Czy te może 
tłumy włościan, co uciekając przed nędzą 
z bólem serca rzucają  u k o c h a n ą  ziemię i 
w yjeżdżają  do Brazylji? Ł adna  w asza  praca 
i ładne  z niej p o ż y tk i !

Zas ługą  zaś ruchu  ludow ego, w k tó ­
rym tak w ybitny udział wziął dr. L ew ak o ­
wski, jest  to — pow tarzam y  — że chłop 
polski coraz więcej pravydziwie po polsku 
umie myśleć, że zajmuje się spraw am i pu- 
blicznemi, że odbyw a wiece, zgrom adzenia  
i radzi na nich o w spó lnem  dobrze.

I ten ruch ludow y należy do na jdo­
nioślejszych ob jaw ów  naszego życia, bo m ó­
wi światu  jak  niegdyś racławickie kosy, 
czem jes t  polski lud i j a k a  w nim potęga.
I przyjdzie  czas, że ci, k tórzy się nań dzi- 
siej miotają, um ilkną  zawstydzeni, a wdzię­
czność  i uznanie  ogólne o toczą  tych, k tórzy 
jak  dr. Lewakowski, odpow iada ją  s ta ń c z y ­
kom słow am i poety:
Nie pójdę z wami w aszą  drogą  k łam ną, 
Pó jdę  gdzieindziej — i lud pójdzie za  m n ą !
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do  brata Jana Gila w  Gre Dowie.k

Miły bracie! W y c z y ta w sz y  w  ostatnim 
nrze „ Przyj acielaLi ubolew ania  godny  w y ­
padek, k tóry  miałeś w  parafialnym kościele, 
d ługo  myślałem czy ci co odpisać, czyli nie. 
Bo to rzecz taka  delikatna, bo t j ’cząca  się 
S akram entu  pokuty, bo to trzeba zaraz pi­
sać o księżach, a z tego pisania zrobi się 
alarm, że »Przyjaciel« uderza  na  księży. 
A jed n ak  idąc za w zorem  Pana Jezusa, 
k tóry kazał »strapionych pocieszyć«, po s ta ­
now iłem  Cię bracie, choć paru  słowam i 
pocieszyć. Szkoda, drogi przyjacielu, żeś 
nie napisał, czy twój duszpaszterz  jest  k a ­
nonikiem, jak  się patrzy, czy też tylko pro­
boszczem. Bo gdyby Dył dopiero p robosz ­
czem, tobyśm y rozumieli, że za  takie postę­
pow anie  chce się na kanon ika  w drapać, a 
jeżeli jest kanonikiem honorow ym , to cho 
ruje na łańcuchow ego  kanonika. On się o 
to nie martwi, czyś ry syty, w raz  ż dziatwą, 
czy ty  masz z czego podatek zapłacić, czy  
m asz  na leki, tylko to mu w głowie, co 
ty czytasz.

D awniej , k iedy to na kazaniach  nie 
głosili, że ksiądz w iększy  nad Matkę Boską, 
a zbój, czy kazirodca, czy świętokradca, 
p rzyszedł do kontesjonału, to kapłan go w y ­
spow iada ł i c ieszył się, że jed n ą  owieczkę 
zb łąk an ą  mógł Chrystusow i pozyskać. Dzi­
siaj żaden g rzech  cz łow ieka tak nie zabija, 
jak  ten, że czytając, dow iaduje  się, że kraść 
nie ładnie, że pijaK, że próżniak jest  Bogu 
i ludziom  nie miły, że Pan T arnow sk i,  na  
k tórego Grębowiaki nie głosowali, jest ta ­
kim wobec Boga, jak  i Gil, a może naw et 
Gil wyżej stoi, Bóg to wie.

I dziwią się potem, że w iara  św. 
upada  i przypisują to niby bezbożnym  g a ­
zetom. Jam  ta nie teolog, ale tak sądzę, 
że w iara  nasza  katolicka jest rzecz Boska, 
a  co pochodzi od Boga, to jes t  niespożyte, 
to jest  wieczne, tego kilku arkuszam i bi­
b u ły  zbićby nikt nic potrafił i gazety lu­
dow e ani myślą o tern.

Tej roli podejm ują się ludzie, którzy 
tak  robią, jak  z tobą, bracie Gilu zrobiono. 
Od jakiegoś czasu  uciszyło się po św ią ty ­
n iach pańskich, i tylko fanatycy, albo nie­
rozum ni znieważają  dom Boży czem ś po-

[ dobnem. R ozum ni kapłani, a jest ich Bogu
dzięki, coraz więcej, w iedzą  o tern, że już  
czas najw iększy, żeby chłop przestał być 
turoniem, k tórym  każdy m oże kręcić, jak  
tylko chce, a był rozum nym  Polakiem- 
człowiekiem. Nie m ar tw  się, bracie Gilu... 
ofiaruj sw oją  bo leść  Matce Boskiej, tul się 
więcej do Jej m acierzyńskiej opieki, aniżeli 
do serca  kam iennego  tw ego  plebana, a 
Ona Cię nie opuści. Czy myślisz, że tylko 
ty tak gw ałco n y  na sum ieniu ? Sam miałem 
taki w ypadek , że p roboszcz  polecił w ik a ­
remu, żeby mi nie dał rozgrzeszen ia  i w y -  
beształ mię, jak o  p isarza gm innego  za  to, 
żem gm iny nie mógł nam ów ić, żeby się na  
korzyść  p roboszcza  w ypar ła  swej w ła sn o ­
ści. W ikary  był taki, jakich  coraz  więcej 
z sem inarjów  w ychodzi na parafię, wy- 
beształ mią w  głos, żem bun tow nik  bo się 
sprzeciw iam  temu. co ks. N. potrzebne. 
Ludzie aż z ła w e k  pouciekali, a on mi za 
to nie dał rozgrzeszen ia  na  razie. Jak  u sp o ­
sobiony  ztam tąd odszedłem, T y  to, Panie 
Boże, na sądzie ostatnim w ykażesz!  Żyją 
ludzie, co tę moją spowiedź słuchali całą.

A gazet w yklętych nie było natedy. 
Pam iętać będę tę spowiedź do śmi erci. 
Może mało takich p rzy k ład ó w  było powie 
ktoś i ja  myślałem, że przecie w  XIX 
w ieku  podobne sceny nie pow inny  się 
często pow tarzać , a jednak  i tyś Gilu, tego 
doświadczył. Czy myślicie, że m y nie 
wiemy, z jakich pobudek  anatem a rzucono  
na chciwych ośw iaty  ?

W nosicie  w radzie państw a , żeby 
księżom podnieść pensji, bo jak  ksiądz 
biedny, to i parafianie biedni. Czy to praw da, 
wątpić, ale to p raw da, że gdy  lud ciemny, 
to dużo szopek, z nim m ożna w yrabiać  —  
do czasu.

Bądź zdrów, bracie Gilu, a napisz  co 
się z tobą  dalej dzieje. O to cię prosi 

Jakób Bojko, poseł sejm owy.

Do wszystkich Braci słowo!
Przebrzm iała  w alka w y b o rc z a  w G a­

licji. W  kilku p ow ia tach  zwyciężyfi w ło ś ­
cianie przeciw ników , staw ia jąc  na straży  
interesów w łościańsk ich  sw ych  żołnierzy, 
k tórych obowiązkiem  będzie bronić p raw
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naszych  w Sejmie. W  kilku więc po w ia ­
tach pokazali w łościan ie  światu, iż zjedno- 
czonem i siłami w szystkiego dokonać  można! 
Niech-że to będzie n a u k ą  na  przyszłość 
w am , Bracia włościanie, którzy przy te r a ź ­
niejszych wyborach nic zwyciężyliście, jak  
się macie w p rzyszłośc i p rzygo tow ać  do 
walki wyborczej i w ja k ą  broń uzbroić  się 
macie. T ą  bronią, k tó rą  na jpew niejsze z w y ­
cięstwo odnieść m ożna, jes t  jedność i zgo 
da. W ięc  te dwie cnoty  weźmijcic sobie, 
Bracia, za hasło i pod tern hasłem  pracuj­
cie dalej w ytrw ale , a lbow iem  już  ani na 
chwilę nie godzi nam  się u s taw ać  na polu 
politycznej pracy.

Jeżeli dziś nie mogliście zwyciężyć, to 
nie na  w szystkich  stąd w ina  spada, ale na 
zd ra jców  tylko i na  kiełbasiarzy, k tórym  
lepsza by ła  kap u s ta  i k a sza  h rab iow ska, niż 
sumienie w łasne. T ak ich  ludzi napiętnujcie 
piętnem zdrajcy chłopskiej sp raw y , aby je ­
żeli dożyją  p rzyszłych  w yborów , nie zostali 
na  w yborców  wybrani, bo jaki wyborca, 
taki i poseł, a jaki poseł, takie ustawy.

W praw dzie  teraźniejsze w y b o ry  w czę­
ści w ypad ły  na  korzyść  naszą, ale to do ­
piero początek, bo jeżeli tam  m a zasiadać 
74 pos łó w  w łościańskich , to wobec tego 
liczba posłów , z wolnej woli ludu w y b ra ­
ny ch, jest  absolutnie  mała. Dla tego też, 
mili Bracia, w iną  ciężką z naszej s trony 
byłoby, gd y b y śm y  nie dołożyli trudu , a że ­
by w  przyszłośc i pow iększyć ich zastęp. 
O! Bracia  drodzy , nie ustawajcie w pracy  
W y ,  k tórzy  znacie don ios łość  w yboru  
posła. Już  nie jednokro tn ie  wybiera liśm y 
s tańczyków  i cóżeśm y na tern zyskali? 
C hyba  to, iż dodatki do czystego zysku  d o ­
bierają się^ a oni s iedzą w  Sejmie, ja k  u 
P a n a  Boga za piecem, i ani pom yślą  o nas. 
P ize to  po tylu dośw iadczeniach  przebytych, 
po tylu zawiedzionych  nadziejach, weźmij- 
m y się sami do pracy, rozszerza jm y pisma 
praw dz.w ie  ludowe, a te uzupe łn ią  resztę. 
A teraz niech mi w olno będzie przypom nieć 
szan o w n y m  posłom  naszym  obowiązki, j a ­
kie przez w y b ó r  n a  nich zostały  w łożone. 
Bo nie dla honoru, zaiste, w ybraliśm y ich, 
ale iżby sumiennie bronili naszych  in tere­
sów , z całą gorliw ością  starali się u sunąć

w szystkie  szkodliw e us taw y  i ciężary, które 
nas gniotą. A mam y takich k rzyw dzących  
ustaw  wiele. I tak, ustaw a, k tó ra  rozdziela 
gminę z obszarem  dw orskim , jest dla nas 
k rzyw dzącą , i, jako  n iepraw idłow ą, należy 
ją  zmienić.

U staw ę d rogow ą  zmienić tak, iżby nie 
z num eru  odrabiano prestacje, ale z morgu, 
a w tedy  i dw ór od m orga będzie obow ią­
zany  robić lub robociznę zapłacić.

Niesprawiedliwą i k rzy w d zącą  jest  u s taw a  
łow iecka, przeto zmianę takow ej p rzepro­
wadzić.

A us taw a  o s tanow ieniu  krów , to jest  
u s ta w a  o buhajach, jakkolw iek  rozpłód 
dobrej rasy  bydła  jes t  pożądany , staje się 
ciężarem zbyt wielkim  dla w łośc ian  po 
w siach ubogich i n iepow inna istnieć. 
U staw ę o doręczeniach sądow ych  zmienić, 
również należy, a lbowiem  obecnie is tniejąca 
istną jes t  plagą dla b iednych włościan. 
U s taw a  o legalizacjach w sp raw ach  sp ad k o ­
w ych, i zapisy notarjalne u ledz m u sz ą  
zmianie, bo dzisiaj prawie w  każdej wsi 
znajduje się pisarz, co potrafi zapis sp o rz ą ­
dzić i to w  połow ie taniej, więc chodzi o 
to tylko, aby sąd obowiązany był tak o w y  
a k c e p to w a ć ; — Co do u s taw y  o akuszerkach , 
czyż to w niej jest  sens, chyba ten, ażeby  w y  
datki zwiększyć, i żeby jeszcze  więcej bez 
pom ocy p rzy  porodach  kobiet umierało, bo 
innej n iewolno w ed ług  tej u s ta w y  daw ać 
w potrzebie pom ocy, A rew izorow ie  na  co 
nam  potrzebni ? alboż każdy  wójt nie po­
trafi p row adzić  w  obrębie swej gm iny  k a ­
tastru  i w y d aw ać  p aszp o r tó w  ?

Otóż widzicie moi panow ie , gdyby  te 
us taw y zosta ły  usun ię ty ,  a n iesprawiedliwy 
rozkład  c iężarów  ró w n o  rozdzielony, ileż 
by się polepszyło , ile łez o suszy ło , ileby 
trudu um nie jszy ło  się ludowi o tern ani m ó ­
wić nie trzeba. P użądaną  i poży teczną  rze­
czą byłoby, ażeby odbiór  p o d a tków  jak  
dawniej w gm inach przez w ójtów  był śc ią ­
gany. Również bardzo  pożyteczną rzeczą 
byłoby, ażeby bez tw orzen ia  nowej insty­
tucji p rzy m u so w a  asekuracja  nastąpiła, tym  
sposobem  dałoby  się m ożność  i najbiedniej­
szem u do ubezpieczenia  się na w y p a d e k  
pogorzeli. Bardzo pożądane by łyby  po p o ­
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w iatach w  dzisiejszych czasach  tak zw ane 
składy kom isowe, i ta instytucja ochroniła  
by ro ln ików  od w y zy sk u  żydow sk ich  h an ­
dlarzy, k tórzy  za bezcen zakupu ją  zboże 
i p o ło ż y łrb y  tam ę w yzyskow i,  p rzez dzie­
lenie w łośc ianom  w  potrzebie pew nej 
kw oty  pieniężnej lub biedniejszym pewnej 
ilości zboża po um iarkow anej cenie.

Szanow ni w ybrańcy  nasi, ciężka praca  
w as  czeka w Sejmie, ale nie upadajcie na 
duchu, kto dla doDra uciśn ionych  pracuje, 
temu i Bóg i miljony ludzi pom agają . Niech­
że więc będzie w aszym  hasłem bronić u- 
ciśnionego przed uciskającym. Niechaj 
zd row y  rozsądek i sprawiedliwość wami 
k ie ru je ! Nie zapominajcie, żeście chłopi i 
chłopi w as wybrali za rzeczn ików  i o b ro ń ­
ców  swoich, a więc gdy zostaniecie zw o­
łani do obrad obradujcie, abyście krzyw dy 
n ikom u nic zrobili, radźcie tak, iżby Bogu 
chw ała  a ojczyźnie naszej pożytek  był 

z waszej pracy !
W  ostatku jeszcze to w am , Szanow ni 

Panowie, przypom inam , żebyście dołożyli 
starania, ile w  waszej m ocy  będzie, iżby 
zg rom adzenia  i wiece swobodnie  o d b y w ać  
się mogły, aby nam  nie p rzeszkadzano , 
jak  to ostatniemi czasy czyniono. Pam iętaj­
cież i o p isemkach ludow ych , aby one, ich 
redaktorzy i czytelnicy w tak bru ta lny  sp o ­
sób nie byli t rak tow ani i wyklinani.

Jednem  s łow em  róbcie, co będzie 
w  waszej mocy, a resztę Pan Bóg w  swej 
dobroci uzupełni,  czy się to przeciw nikom  
będzie p odobać  lub nic, a w ięc :  Szczęść
w am  Boże ! Jan Budzioch.

Listy do „Przyja" ela Ludu".
Z Tarnobrzeskiego (P . Redaktorowi 

.,Zienvv‘). Chociaż szkoda  miejsca w  g aze­
cie praw dziw ie ludowej odpow iadać  s ta ń ­
czykow sk im  usłużnikom , jednak  pozw olę 
sobie podać  niektóre uwagi z pow o d u  
tego co w yczyta łem  w  »Ziemi« nr. 15 i 16 
(słabo w idać  dycha, kiedy za d w a  num era  
jeden  wydaje). Redaktor „Ziemi1* boi się 
ludu i lamentuje, że całą zachodn ią  część 
kra ju  objęli „burzyc ie le11 sieciami agitacji. 
Co za  przew rotność! Jeżeli „Przyjaciela

L u d u 11 s łucha ją  włościanie, to dlatego, że 
pisze p raw dę. Redaktorów  „Przy jac ie la11 
kocha  lud i gdy  pow ie1 »róbcie«, to tak  lud 
czyni, bo m ówi prawdę, bo broni tych, 
k tórzy  są  uciśnieni. Jeżeli komitet s tronn i­
c tw a  ludow ego ma posłuch , to dlatego, że 
świętą  jest p raca  w  imię p raw  i w olności 
ludu.

Pow iada dalej p. Z a la ń s k i : Baczność
społeczeństwo! bo kiedy ty śpisz  w ygodnie ,  
lub gaw ędzisz  przy szklance p iw a  w  ró ż ­
nych kasynach , zabijasz czas  przy  taroczku, 
czarne podziem ne kre ty  p o d k u p u ją  fu n d a­
menta budowli twoich itd. S ło w a  te aż 
nadto zrozum iałe . P. Zalański m ó w i:  „ sp o ­
łeczeń s tw o 11, ale s ło w a  jego  obrócone  są 
do panów , bo chłop w praw dz ie  śpi, ale śp i 
tam, gdzie po łoży  sp raco w an e  ko śc i ;  czasu  
ma mało, by go m ógł zabijać; niejeden rad- 
by, żeby trzy  godz iny  czasu  do pracy  
przybyło, aby mógł bodaj trzy  centy  za ro ­
bić, by pożyw ić  dziatki, by się pozbyć  
egzekutora, by w y k u p ić  k ró w k ę  lub konia, 
które po łow y zajął, a pan trzym a trzeci 
tydzień we dw orze ;  chłop nie umie i nie 
potrzebuje czasu zabijać po k asy n ach ,  nie 
spija piwa, ch y b a  przed wyboram i. Nas to, 
bracia włościanie, k tórzy w o ła m y : w ybierzm y 
posłem  c h ł o p a ! n azy w a  ó w  p. Zalański 
,,Czarnymi k r e t a m i podkupującym i funda­
m enta  w iekow ych  budowli, to jes t  p rz y w i­
lejów szlacheckich. Że pan herbow y ma 
być  posłem  a chłop p racow ać , cierpieć i 
być cicho, to jest  ich w iek o w a  budow la . 
P ow iada  dalej „to też cześć ludow i po l­
skiemu, że w śród  takich w a ru n k ó w  pozo ­
stał jeszcze  w iernym  i po lsk im , że zam iast 
w ys łać  do Sejm u W y s ło u ch ó w , Jegerm a- 
nów, S toja łow skich  i t. d. w y s ła ł  Szw edów , 
Styłów, W arzechów , a choćby i Średniaw- 
skich, boć ci w szyscy  z łączą się koło um iar­
k ow anego  »Zw iązku  ch ło p sk ie g o « około  
K ram arczyka  i Po toczka , choćby  naw et 
Bojki, W ójcik i i Krępy. W idzicie , jak  się 
przymila, jak  ja k a  rozpustnica. Nie! panie 
Zalański. Nie u d a  się zw abić  s tańczykom  
naszych  przedstawicieli w  sw oje objęcia. 
I k rzyw dę  robisz  now o w ybranym  posłom, 
gdy ich w potoczku w ą sieć chcesz  zagnać . 
Oni staną  pod sz tandarem  „za w o lność

1
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i p raw a lu d u “! i ani na  chwilę nie przestaną  
walczyć. A nie zapom ną, też panie dy rek ­
torze i o tych n ieszczęśliw ych z Wc/łczy i 
Królina, k tórych  łzy  i przek leństw a ciężą 
na twojem sumienie.

Ale dość tego. Nie m ógłbyś nam u rą ­
gać p. Zalański, gdybyśm y  nie przegrywali 
sp raw y , jak  w  Tarnobrzeskiem , A p rzeg ra ­
liśmy sam ochcąc :  przez uległość p. staroście. 
T o  był fałszywy krok, że G rzyw acz przystał 
na propozycję  p. Gryglewskiego co do 
sk ładu  komisji. Komisja za trzym ała  wieś 
G rębów  t.j. 9 w yborców , k tórzy  na  ostatku 
głosowali, aby inne gm iny  nie poszły  za jej J  
przykładem , bo dowiedziano się, że Grębów nie 
pójdzie za T arnow skim . Bądź co bądź prze­
pchali go tylko korzysta jąc  z niektórych 
naszych  niepraktyczności, a nam została  
n au czk a  na przyszłość.

Bracia od Sanu i W isły, w stydźm y się 
naszego p o s tę p k u : straciliśmy m andat na 
lat sześć, bośm y go oddali w ręce cz ło ­
wieka, k tóry mści się na m ieszkańcach 
gminy Dęba za to, że W acyra  i T om czyk  
nie g łosowali na  niego. Powiedział p. hra  
bia do wójta, że za  to okopie row y w około  
sw ego  lasu i nie da zbierać g rzybów  i j a ­
gód, a w ójt  m arko tny , że W acy ra  gminę za 
tracił i w prow adz ił  w niełaskę Jasnego  
Pana posła, że teraz lasy row em  będą o k o ­
pane, i trudno będzie k row ę po paść i trawy 
uzbierać.

Cześć w am  w szyscy, którzyście  oddali 
g łos na  G rzyw acza. Precz ze »Związkiem«, 
a zw yciężym y !

W asz  do zgonu 
J. Wacyra.

ł h
Z krośnieńskiego. (P o d a tek  dom ow y od 

niemieszkalnego dom u.) Szanowna Redakcjo! 
Jestem opiekunem , małoletnich swych dwóch 
braci. Przypada na nich nowy dom przed 6-ciu 
laty wybudowany, w którym ś. p. matka moja 
mieszkała. Kiedy po śmierci matki bracia przy­
szli do mnie, grunt należący do małoletnich wy­
dzierżawiłem na ich korzyść, a że chałupa stoi 
pustką, wniosłem podanie o odpisanie podatku 
numerowego w roku przeszłym, żeby Starostwo 
miało wzgląd na małoletnich, a chciało zaczekać, 
póki będzie kto mieszkał w domu. Starostwo

przychyliło się do mej prośby zaraz i nie p ła­
ciłem 2 kwartały. Teraz pomimo, iż dom świe­
ci pustką z powodu braku mieszkańców, pomi­
mo, że przez dwa kwartały podatku nie płaci­
łem, dostaję zaraz po wyborach za recepisem 
pismo, które tak opiewa: „.Tan Olszewski z Iskrzy- 
ni prosi o odpisanie podatku domowego z N. 
domu I. 69., liczba tego uwiadomienia 12269.

„P. Janowi Olszewskiemu z Iskrzyni zwraca 
się bez skutku (uważcie dobrze, to, co skutek 
odniosło, to się zwraca bez skutku), gdyż dom 
ten, jak sprawdzono, służy na skład ziemiopło­
dów i sprzętów gospodarskich. C. k. Starostwo 
w Krośnie 30. września 189ó. P aw likow ski“ .

Nie jestem adwokatem, więc ustaw nie znam, 
ale własny rozum mi mówi, że dwory mają gu­
mna, co się składają w nich ziemiopłody i sprzę­
ty rolnicze, więc jeśli nie płacą od nich poda­
tku, dlaczego chłop ma płacić? Nie chcę przy­
puszczać, że to ma związek z wyborami. Żem nie 
głosował na Gorajskiego? no to i tak przeeieście 
go przeforsowali, a żem nie chciał pieniędzy, to 
dla was lepiej. Powtóre. Mnie ten podatek nie

- zuboży, tylko małoletnio dzieci, a ja tylko się
o to starałem, jako opiekun. Że ziemiopłody skła 
dają tam ludzie, co ten kawałek pola dzierżawią, 
a sprzęty tam są po nieboszczykach dla mało­
letnich. cóż to starostwu szkodzi? Na taki spo­
sób to małoletni nigdy żadnych pamiątek po
rodzicach przecliowywaćby nie mogli, bo trzeba 
od nich płacić.

Jan Olszewski włościanin.

T^ieg mego życia .
S p isa ł  Maciej Szarek ,  w ło śc ian in .

(Ciąg dalszy)

Gdy na trzeci dzień dow iedzia ła  się 
policja o tej wizycie pow stań có w  w mojej 
chałupie, zaraz przys ła ła  do mnie na  r e w i ­
zję z pow. Wielickiego dw óch u rzędn ików  
i trzech żołm ierzy strzelców. Panowie ci 
przeszukali każdy kąt, przetrzęśli w szystk ie  
sz rzę ty  dom ow e, ale nic nie znaleźli, bo 
to, czego szukali, nie było na środku  sto- 

: łu. Zabrali w ięc  zc sobą do pow iatu  tylko 
trzy książki które później oddali.

W ezw an o  mię jednak, abym na drugi 
dzień s tanął do pro toko łu  przed nacze ln i­
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ka  p. Janickiego tej rangi co teraz starosta 
Ó w  pyta  się mnie. T y  p rzew ozisz  przez 
W isłę  pow stańców ?

—  Ja, panie, p rzew ożę różnych  ludzi, 
odpowiadam , a ci. p łacą  mi za to po dw a 
kra jcary  od osoby. A co on je s t  i gdzie 
idzie, o to ja  się go niepytam.

— Jeżeli nie znasz  cz łow ieka, którego 
p rzew ozisz  — mówi p. naczelnik —  m asz  
obow iązek zapytać go dokąd  idzie.

— • Proszę pana  — odpow iadam  —  w szak  
ja  płacę podatki na  u trzym anie  po rządku  
w kraju, to ta sp raw a  należy  do policji, 
a nie do mnie.

—  Czytasz  zapew ne gazety  co ? — pyta 
się p. naczelnik.

—  A czytam, proszę  pana  — m ów ię — 
bo chcę się dowiedzieć, co się w świecie 
dzieje.

— A co ciebie św ia t obchodzi?  T y  jesteś 
chłop, więc patrzaj sobie pługa, k osy  i w i­
deł, a nie gazet i świata.

Co tam zakipiało  w sercu, to zakipiało 
na te w zgard liw e słowa, a 'e  odpow iedz ia ­
łem  grzecznie — proszę pana  naczelnika 
nam  chłopom  tak sam o jak  i panu  wolno 
dziś uczyć się w  szkole.

Po wielu i bardzo wielu innych je s z ­
cze zapytan iach  i odpow iedziach uw oln iono  
mię całkiem od kozy, ale spotkała  mię d o ­
tkliwa kara  materjalna, bo pan naczelnik 
dał polecenie do wójta  gm iny naszej Brze­
gi, az,eby łódkę moją w ynieść  z W is ły  na 
brzeg i zam knąć  do grubego drzewa, a 
klucz zatrzym ać w urzędzie  gm innym . Tym  
sposobem  przewóz został mi w zbroniony , 
bo wójt rozkaz  w y k o n ać  musiał i łódka  
przez cały rok była zamknięta. Poniosłem  
stąd podw ójną  szkodę, raz, że nie rybowa- 
łem przez ten czas, a po drugi, że łódka  
całkiem zn iszczała  od s łońca i deszczu.

Może myślisz ła skaw y  czytelniku, że 
przez ten czas, tak n iepokojący  dla mnie 
utraciłem zam iłow anie  do czy tan ia?  B ynaj­
mniej. S tokroć  naw et w iększego nabrałem, 
bo w tedy  nietylko książki, ale ju ż  i gazety  
czytałem. A gdym  napisa ł list do p. Kra­
szewskiego o tern w szystkiem . co się ze- 
m ną dzieje i co się już  stało, odpow iedzia ł 
p. Kraszewski w  te s ło w a :  W y trw a j w czy­

nach  twoich dla O jczyzny i na rodu  twego 
aż do końca, a s ław a tw oja  tem w iększa 
będzie jako ch łopka polskiego.

W ięc na tak miłą odpow iedź  p. K ra­
szew skiego zapragnąłem  mieć jak  najwięcej 
wszelkich w iadom ości tak ze świata , jako  
i z literatury i w tym  celu poznałem  się 
osobiście z różnem i osobam i w yższych 
stanów. A gdy  natedy  zaczął w ychodzić  
dziennik w Krakowie pod tytułem „K ra j“, 
poznałem  się i z redaktorami tegoż d s ie n ­
nika, panami W ład. Sabow skim  i A nczycem  
którzy dziennik swój przez czas krótki w y ­
chodzący, bezpłatnie mi przysyłali.

W ięc ja  nabra łem  śm iałości i nap isa­
łem do owego dziennika pierwszy, a p ó ź ­
niej drugi artykuł. Ale niestety, oba  te a r ­
tyku ły  były niezdatne do um ieszczenia  w 
ow ym  dzienniku, aż napisałem  trzeci, a ten 
był z popraw kam i um ieszczony. W  tym 
sam ym  czasie zaczął w y d aw ać  pan K ra­
szewski w  Dreźnie tygodnik  w języku pol­
skim pod ty tu łem  »Tydzień« i także przy­
syła ł mi go bezpłatnie, a ja  rozm iłow ałem  
się bez granic w czytaniu  ow ych  czasopism 
i począłem  przem yśliw ać , żeby to m ożna  
co napisać do ow ego tygodnika  do Drezna. 
Zdobyłem się w reszcie  na  a r ty k u ł  z życia 
ludu, a p. K iaszew sk i bardzo  się u rad o w a ł  
tym artykułem  i takow y  z małemi p o p r a ­
w kam i umieścił. W ięc  byłem  tem bardzo 
ucieszony, że mój a r ty k u ł  p. K raszew ski 
ogłosił w swej gazecie, a potem  ośmieliłem 
się częściej p isyw ać do innych  gazetek  lu ­
dowych, które w tedy  w ychodziły  w K ra ­
kowie, jakoto: »Zgoda* i »W łośc ian in* , do 
k tórych już  poprzednio  parę razy pisałem.

C. d. n.

Galicja w  cyfrach-
(Dokończenie).

Pisaliśmy, że szkół w y d z ia łow ych  jest 
w C zechach  271, w Galicji 9; szk ó ł  lu d o ­
w ych w Czechach 4.807, w  Galicji 3.700. 
W  szko łach  publicznych w Czechach było 
21.500 nauczycieli, w Galicji 10.700. Na
10.000 m ieszkańców  w  Czechach p rzypada
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9 szkół, w  Galicji zaś tylko 5 '/2. Na 100 
dzieci, k tóre  wedle us taw y powinny; do 
szkoły  uczęszczać , w Czechach 98, a w G a­
licji 64 tylko uczęszcza . T am  w ychodzi 
różnych  gazet 512, u  nas  145. S to w arzy ­
szeń różnego  rodza ju  jest  u  nas  3.460, a 
w Czechach 14.000.

S tow arzyszeń  ogniow ych  oni m ają 3.300, 
my 240; ro ln iczychon i 1.C00, my 800; n a u c z y ­
cielskich oni 203, m y 23; politycznych oni 
261, my 15; strzeleckich oni 222, my 6;

G runta  nasze  są bardziej rozdrobione 
skutkiem  braku  fabryk. W Galicji liczy się
17,500.000 parcel, w  C zechach  9,500.000. 
Liczba pos iadaczy  w ynosi w Galicji 1,630.000 
w Czechach  803.000. W  Czechach z m n i e j ­
s z y ł a  s i ę  liczba posiadaczy  ziemi od 
r. 1890 do 1894 o 30.000, to znaczy, że 
pozosta łe  g o spodars tw a  u rosły .  W  Galicji 
w  tym  sam ym  czasie p rzyby ło  200.00 J n o ­
w y ch  właścicieli g runtu .

Z drobnych  g o sp o d a rs tw  w yn ika  mały 
dochód  z m orga i zła gospodarka . W edle 
o szaco w ań  ka tas tra lnych  o pub likow anych  
p rzez m inis ters tw o skarbu , p rzynosi hektar 
roli w  Galicji 2 złr. 55 ct., w  Czechach 
8 złr. 70 ct. Ł ąka  przynosi u  nas 2 złr. U 
c t ,  tam 7 złr. 89 ct., las u  nas 63 ct., tam 
2 złr. 57 ct. G ospodars tw o  w odne  u  nas 
96 ct., tam 4  złr. 30 ct.

Pzez  to, że gospodarze  nie m ogą w y ­
t rzym ać  ciężarów, sprzedają  często swoje 
gospodars tw a .

S przedaże  wielkiej w łasnośc i  zdarzają  
się w kraju  za często. Podczas gdy  żaden 
kraj nie w ykazu je  więcej, niż 66 majątków, 
sp rzedanych  z większej posiadłości,  dosięga 
ich ilość w  Galicji cyfry 632.

O grom ny  procent ceny, rozum ie  się, p o ­
chłan ia ją  przy tak  częstych  sprzedażach nale 
żytości skarbow e, stemple i kosz ta  sp o rzą ­
dzenia  kon trak tów  kupna. Egzekucyjn ie  
sprzedano g o spodars tw  w łościańsk ich  750.

Obdłużenie ziemi w zros ło  w  kraju  o 
27 m iljonów złr. Z tych 27 m iljonów  p rzy ­
było  większej w łasności d ługów  15,000.000, 
małej posiadłości 6 miljonów.

Z po ró w n an ia  p o w y ższy ch  cytr w y ­
nika jasno , jak  na  dłoni, że Galicja ze

w szystk ich  k ra jów  należących do państw a  
austrjackiego stoi najgorzej. Najmniej m am y 
szkół a i te są najgorzej zaopatrzone, naj­
mniej dzieci obow iązanych  chodzi uo 
szkoły. Nie m am y po trzebnych  to w arzys tw  
ani gospodarczych , ani politycznych. Nie 
m am y dostatecznej ilości gazet, a te co są, 
nie mają tylu prenum eratorów , co mieć po­
winny. G run ta  nasze są najbardziej  roz­
d robnione i najmniejszy p rz y n o sz ą  dochód, 
bo u p ra w a  ich jest  n ieum iejętna i droga. 
Z p o w o d u  tego zm ieniają  się właściciele, o p ła ­
cają ogrom ne kosz ta  przenośne, notarj alne i 
i inne. K rótko mówiąc, czeka  nas n iechybna 
ruina, jeżeli w  czas nie nadejdzie  ratunek.

Kto tem u winien ? Mało szkół, brak 
nam  s tow arzyszeń , a op iekunow ie  nasi zaka 
żują  zgrom adzeń , na k tó rych  m ożnaby  się po­
rozum ieć i pouczyć. O św iata  przez gazetki 
także bardzo powolnie się rozszerza, bo 
w yklinają  je  z am bon, a czy te ln ików  prze­
śladują w  nieludzki sposób. Ludzie z  wyż- 
szem w ykszta łceniem  odsuw ają  się od ludu, 
aby nie ściągnąć na  siebie niełaski w ysoko  
postaw ionych  dygnitarzy. A tym czasem  
posłow ie czyli p raw o d aw cy  nasi, zam iast 
s trzec wolności zg rom adzeń , m arzą  o 
„silnej ręce*, k tó raby  je pow ściągnęła . Z a ­
miast upom nieć  się u rządu  o to, co n a ­
leży, z achow ują  się w obec  niego, ja k  p o ­
tulne baranki. Zam iast popierać rodaków , 
magnaci do w łasnych  fabryk sp row adza ją  
cudzoziem ców . I tak bez końca snuje  się 
jedno  złe z drugiego. Nam nie pozwalają  się 
podnieść, a sami także u p ad a ją  p rzez  
w łasne  zaślepienie. W y s ta rczy  w spom nieć , 
ile te sp rzedano  większych  dobr, p rzew aż ­
nie żydom .

Ażeby w y b rn ąć  z tego, trzym aim y się 
p rogram u naszego  i na  każdym  kroku  s ta ­
rajmy się o rozszerzenie  oświat}' politycznej 
przez gazetki, zw ołu jm y zgrom adzen ia  
i łączm y  się w karne  i silne s tronnic tw o 
ludowe. Gdy stanie się ono po tężną  siłą, 
system  m acoszego  trak tow ania  ludu runąć  
musi.
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Wiadomości polityczne.
P o l s k a .

Każdy, kto kocha  tę piękną ziemię pol­
ską, kto choćby  tylko ze słychu  zna Tatry  
i prześliczne w nich górskie  jezioro, zw ane 
Morskiem Okiem, niemające na świecie 
drugiego rów nego, do końca  życia  pamiętać 
będzie że i ten, m oże najpiękniejszy zakątek 
polskiej ziemi m am y utracić przez to, że 
nasi pos łow ie  jak  m alow ane figury na k a r ­
tach, rozpiera ją  się dum nie  w wiedeńskiej 
Radzie państw a, ale o interesach kraju  nie 
pamiętają. Od kilku lat toczy  się spór
0 Morskie Oko pomiędzy W ęgram i a G a­
licją. W ęgry  chciały je  sobie zagarnąć, ale 
są  na  to dokum enta , stare księgi i mapy, 
które dow odzą, że od w ieków M orskie Oko 
było  na polskiej ziemi. W ęgry  takich do 
k u m en tó w  nie mieli, ale mieli pomiędzy 
sobą ludzi, k tó rzy  potrafili zakręc ić  się 
około interesu. 1 po w tó rzy ła  się bajka z a ­
jąca, k tóry  miał się ścigać z żó łw iem , a w i­
dząc , jak  ten pom ału  lezie, pow iedział so ­
b ie :  „Ja  go jed n y m  skokiem  d o p ęd zę“ i p o ­
ło ży ł  się spać. Kiedy się je d n a k  obudził, 
było ju ż  zapóźno, bo żó łw  doszedł do mety. 
T aksam o  nasi posłow ie  myśleli, że W ęg ró w  
w  ostatniej chwili dopędzą  w tej spraw ie
1 obudzili się zapóźno, bo w łaśn ie  parę dni 
tem u  prezydent węgierskich ministrów po­
wiedział w Sejmie tamtejszym, że Morskie 
O ko dostanie  się W ęgrom  !...

Pod  zaborem  pruskim  Niemcy tak się 
przerazili, że w ostatn ich  czasach  udało  się 
Polakom  odkupić  kilka dużych o b sz a ró w  
polskiej ziemi z rąk niemieckich, że niedość 
im komisji kolonizacyjnej, ale założyli je sz ­
cze osobny  bank  pryw atny , który nie ma 
innego zadania, tylko sk u p o w ać  polską ziemię 
i o sad zać  na niej Niemców. Bank  ten zaraz 
na początku  sw ego  istnienia kupił  za
2,400.000 m arek (około 1,440.000 złr.) wieś 
K a rb o w o  w Prusach  zachodnich, to jest 
w tej części naszej O jczyzny, k tó ra  ro z ­
ciąga się oko ło  Gdańska, T o ru n ia  i p rzy ­
tyka  do morza. Sm utno to w praw dzie , że 
znalazł się znow u  pan polski, k tóry  tyle 
ziemi puścił w  ręce niemieckie, ale mam y 
ufność w  ludzie tam tejszym , k tóry  zaw sze

był szczerze polskim, że n ie ty lko  nie  da się 
zniemczyć, ale i tych  Niemców, co w śró d  
niego osiądą, na Po laków  zam ien i! Lud 
tamtejszy dlatego silnie n rzy b ia łym  polskim 
orle stoi, bo czytuje dobre  gazetki ludowe, 
ja k  Gazeta Grudziądzka, Gazeta Gd> ńska 
i Gazeta Toruńska, które nieraz po 10 000 
prenum era to rów  mają wśród polskich w ieśnia­
ków. Gazety te dzielnie służą polskiej sp raw ie ,  
choć je  rząd pruski srogo  prześladuje N. p .  
redaktora  Gazety Grudziądzkiej zam knięto  
w łaśnie  na  3 m iesiące za to tylko, że się 
upomniał, dlaczego usunięto  napis polski 
z bram y tryumfalnej, k tó rą  w y s ta w io n o  na 
przyjazd biskupa w e wsi W arlu n iu .  Ze to 
niebyło wedle p raw a , a przynajm niej,  że  
praw a prusk ie  tylko dla P o laków  są takie  
srogie, dow ód  w tern, że rów nocześn ie  był 
proces niejakiego H ardena , Niemca, k tóry 
obraził p ierw szego  ministra pru skiego i za 
to  w y znaczono  mu tylko karę p ien iężną!

Ze św ia ta .
A ustrja. W  całej Austryi, a po tro ch ę  

i w innych krajach, wielki lam ent w ś ró d  
ludzi zam ożnych , na pół bogatych, a naw e t  
bogatych, k tó rzy  potracili  grube pieniądze, 
a naw et całe majątki w sk u tek  krachu  na 
giełdzie w iedeńskiej. G ie łdą  n azy w a  się taki 
targ po s to łeczn y ch  miastach, na k tó ­
rych sprzedają  się różne papiery  w ar to śc io ­
we, akcje, listy zas taw n e  i t. p. K ażdy  bo 
wiem może d ać  sto albo paręset czy więcej 
złr. na  z b u d o w a n ie  jakiejś fabryki albo inne 
przedsięb iorstw o, Zato o trzym uje pew nego  
rodzaju  kwit, n a z w a n y  „ ak c ją“. Jeżeli fab­
ryka  dobrze  idzie i duże  w sku tek  tego swoim 
akc jonarjuszom  czyli w łaśc ic ie lom  płaci do ­
chody, to taka akcja podnosi się w cenie, 
w  przeciw nym  raz ie  spada. Otóż na gieł­
dach  us tanaw ia  się cenę tych  akcji, sp rze­
daje się je  i kupuje. W y o b ra ź m y  sobie, że 
przychodzi na giełdę bardzo  bogaty, sp ry tn y ,  
a n iesum ienny  speku lan t  i narobi ha łasu , 
że n. p. w o jn a  będzie , choć to n iepraw da, 
to zaraz w szystk ie  akcje spadają  w  cenie, 
bo podczas w ojny  nie idą żadne  in teresa , 
więc każdy przedtem  stara  się za byle co 
sprzedać sw o je  pap ie ry  w artośc iow e, aby  
choć część pieniędzy u ra tow ać . Takie  nagłe
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potanienie rozm aitych  papierów  wartościom 
w y c h  n azyw a się „Krachem11. Podczas kra ­
chu bogaci spekulanci, co narobili zamię- 
szania, skupu ją  za byle co dobre akcje 
i robią majątek, a tych, co im uwierzyli, 
puszcza ją  z torbami. Najczęściej jednak 
różni ludzie nie mają w cale  akcji, tylko się 
zakładają, że takie a takie papiery  p o d ro ­
żeją albo potanieją i to się n azyw a  „grać 
na giełdzie". Podczas krachu w  ęc ci, co 
grali na  to, że ceny akcji pó jdą  w górę, 
nieraz całym majątkiem przegranej opłać.ć 
nie mogą, jeśli się za daleko w zakładach  
zapędzili. T egoroczny  krach pow sta ł  z p o ­
głoski, że wojna z T urc ją  niedaleko, a w zbu 
dziło tę pogłoskę podobno kilku żydow skich  
bankierów. Rozmaici polscy panowie, a d w o ­
kaci, zam ożni ludzie, co grali na  giełdzie, 
potracili przy tym krachu wielkie pieniądze, 
po 100.000 zł., po 200.000 zł. a nawet po 
pó ł miliona! Na taką  szuL rkę , jak gra  na 
gieł Izie, to są pieniądze, ale jeśli trzeba 
w kraju co poży tecznego zrobić, to pow ia­
da się, że kasa  p u s t a 1

W  Radzie państw a nie uchw alono  nic 
w ażnego , bo wiele czasu zajęło ścieranie 
się an tysem itów  z hr. Badenim ciągle jesz­
cze z pow odu  sp raw y  dra Luegera, a po­
tem przerw ano obrady  na pewien cza~ 
z pow odu  w ybo ró w  do Sejmu czeskiego 
Przy tych w yborach  niemal wszystkie m an­
daty odebrali młodoczesi, t. j. stronnictwo 
podobne trochę do naszego  ludow ego, cze­
skim stańczykom , czyli s taroczechom . Przy 
przedostatnich w yborach  m łodoczesi mieli 
ledwo 10 m apdatów. t. j. tyle co teraz u nas 
s tronnic tw o ludowe, przy ostatnich 40, 
a  teraz zabrali prawie wszystkie. T aksam o  
i my na trzecie już  w ybory  pow inniśm y do 
czysta  w ym ieść  Sejm nasz ze s tańczyków  
i ich usłużników .

S praw a turecka. Nad T urc ją  zbierają 
się groźne chm ury . Zanosi się na to, że 
w szystk ie  niemal m ocars tw a  w m ieszają  się 
do tego, aby turecki rząd raz zaprow adził  
porządek  i zabronił m ordow ania  swoich 
poddanych  chrześcijan, m ianowicie  Ormian, 
przez M ahometan, którzy nieraz całe wsie 
i m iasta  ormiańskie w pień wycinają. P a ń ­
s tw om  europejskim  naturalnie nie tyle cho­

dzi o Ormian, ale o to, aby przy tej s p o ­
sobności coś zedrzeć z bezsilnej Turcji. 
Niektórzy przewidują, że może w yniknąć  
z tego wojna, ale o wojnę trudno tam, 
gdzie dziesięciu na jednego. To tak jakgdy- 
by zając chciał w ojow ać  z psami, co go 
opadły. W ojna  m ogłaby  być w tedy  gdyby  
psy, zadusiw szy  zająca, pogryzły  się m ię­
dzy sobą o jego kości,

IK T r o n i n a , .
Święćmy rocznicę Listopadowego powsta­

nia, W  życiu każdego człowieka bywają chwile 
ważne, klórych on nie zapomina nigdy, których 
daty i rocznice budzą w nim jużto smutne, już 
wesołe uczucia. I  tak samo się dzieje w życiu 
narodów. Alboż to my. naprzykład, Polacy mog­
libyśmy kiedykolwiek zapomnieć o tym kmiotku 
Piaście, co został najstarszym w narodzie, któ­
rego potomkowie rządzili Polską przez wiele 
wieków i uczynili ją wielką i sławną? Alboż 
moglibyśmy zapomnieć o tej pięknej i słodkiej 
królowej Jadwidze, która takie miała serce dla 
ludu, że gdy pokrzywdzonym włościanom król 
wynagrodził wszystkie szkody materjalne, ona 
jeszcze uspokoić się ani pocieszyć nie mogła 
i zapytała z boleścią : „A któż im łzy powróci 
Alboż moglibyśmy zapomnieć, jak to waleczni 
ojcowie nasi pod wodzą Sobieskiego uratowali 
Austrję i chrześcijaństwo od Turków! Alboż 
to moglibyśmy zapomnieć, jak błyszczały pioru­
nem pod Racławicami ostre kosy w krzepkich 
dłoniach chłopskich ? O nigdy, przenigdy! Pa­
miętać o tom będziemy zawsze i zawsze się 
tern szczycić, a w pamiętne rocznice krzepić 
ducha wskrzeszeniem drogich owych wspomnień. 
Jedną z takich rocznic święcimy właśnie 29. li­
stopada. W tym dniu, przed tjó laty, naród nasz 
powstał do walki z potężnym wrogiem o wol­
ność, o utraconą ojcowiznę. Dziewięć m.esięcy 
trwała bohaterska walka. Żołnierz polski okrył 
się nieśmiertelną chwałą na polach Brochowa, 
Wawra. Dębu, Stoczka, ale nie wywalczył oj­
czyzny, bo wodzów nie mieliśmy, bo starszyzna 
zdradzała. Nie rozerwało więc powstanie I isto- 
padowe łańcuchów naszych, ale powiedziało 
wrogom, że targać je będziemy, aż kiedyś pękną! 
Nie zrzuciło obcego jarzma, ale okryło nas 
sławą nieśmiertelną w obee całego świata
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i ,v zystkie ludy widziały w nas nateay braci, 
walczących o wspólne dobro, o wolność i wi- 
'nły i isze wojska z tryumfem i czcią, jako 
.. S'v: ,i ‘, n o w e g o  rycerzy * Święćmy więc ro­
cznicę Listopadowego powstania, bo ona nam 
mów. i o wielkich naszych boleściach i o szczyt- 

,ui chlubach i o najświętszych nadziejach!
Proiesta wyborcze. Wyborcy powiatu gry- 

b"wskiego wnieśli już do namiestnictwa przez 
tamtejsze starostwo protest przeciw wyborowi 
Klemensiewicza. Protest ten [odpisali nawet 
łacv wyborcy, którzy głosowali za Klemensie­
wiczem. Jest nadzieja, że sejm wybór unieważni.

Protest wyborców powiatu gorlickiego prze 
c:w wyborowi Adama lir. Skrzyńskiego, podpi­
sany p r z e z  w i ę k s z o ś ć  w y b o r c ó w  ęS4 na 
IbS płosująćych) ogłoszony drukiem skonfisko 

t:. prokuratorja lwowska. Zaraz po wydaniu 
protestu wezwało namiestnictwo starostę Gubattę 
do Lwowa. Po odczytaniu w Sejmie wydruku­
jemy ten protest, bo wtenczas nie grozi już 
konfiskata.

W  wyśledzeniu tych nadużyć ma wielką 
zasługę dzielny przyjaciel nasz J a n  F u r m a n e k  
objechał on w tym ćelu już po wyborach cały 
powiat. Skutek jest tak że przekupnie i han 
dlarze praw stają po kolei przed sądem, który 
pakuje ich do kozy. Najwyższe uznanie należy 
się p. Furmankowi za wykrywanie niecnych 
nadużyć. — Przysłowie „niema złego, coby 
na dobre nie wyszło11 sprawdziło się na po­
wiecie gorlickim. Cały powiat rozumie dziś, co 
to za poseł ten pan hr. Skrzyński i wszyscy są 
mu przeciwni, nawet ci, co są niechętni gazet­
kom i całemu ruchowi ludowemu. Uczciwe 
gazety polskie, a nawet niemieckie w Wiedniu 
piszą, że wybór 'krzyńskiego powinien być 
unieważniony. Czuj to i pan Skrzyński, więc 
chciał się godzić ale p. Furmanek krótko 
oświadczył, że z takimi posłami żadnej zgody 
być nie może.

Nadmienić wypada, że ks. Ziemiański, ka­
nonik z Biecza, który n aj zapalczywiej agitował 
za SkrzyńsKim, zosiał zaskarżony do sądu, gdzie 
musiał Furmanka przeprosić.

Rocznicę rzezi krożańskięj, dokonanej 
przez Moskali przed dwoma laty w kościele 
na Dezbronnym ludzie, obchodzono 21. listopada 
naDożeństwem żałobnem we Lwowie i na pro­
wincji,

Wiec ruski zapowieaziany na dzień 1 
listopada i przez władzę zabroniony, odbył się 
pomimo zakazu tego samego dnia we Lwowie, 
ale za zaproszeniami imiennemi. Zebrało się 
około 609 osób, przeważnie włościan, i 4 po­
słów. Po kilkugodzinnych naradach uchwalili 
zebrani wysłać depulację do cesarza z zażale­
niem na nielegalność ostatnich wyborów do 
Sejm 1 i gwałty wyborcze rganów politycznych.

Treść „Gospodarza" podaliśmy w ostat­
nim numerze naszej gazetki. Teraz więc przy­
pominamy tylko przyjaciołom, sięgającym po sa­
kiewkę dla zaopatrzenia się w kalendarz na 
nowy rok, że lepszego od „Gospodarza* chyba 
nie znajdą. Każdemu się on podoba, a ka­
żdemu czem innem. Ci, co lubią historję, znaj­
dą tam piękne artykuły historyćzne. Takich, 
którzy zuchów lubią, rozweseli opowiadanie
0 dzielnym zuchu Janie Kilińskim. Piszącym 
wiersze mile zadźwięczą w uchu Giezne poezje 
z kalendarza, gospodarze znajdą pożyteczne rady
1 wskazówki gospodarskie, gospodynie dowiedzą 
się, jak zapobiegać chorobom zaraźliwym, dzieci 
oglądać będą po sto razy obrazki, a już chyba 
nie będzie takiego, komuby nie trafiły do serca 
szczere i mądre — jak zawsze — słowa Kuby 
Bojki. Cena kalendarza 25 ct. z przesyłką 30 ct. 
Nakładem tegoż wydawnictwa groszowego im. 
Kościuszki wyszły świeżo z druku pieśni na-o- 
dowe z nutami.

Dola ludu. Wzruszający ouraz przedstawił 
się 13. listopada Wiedeńczykom. Oto włościanie 
galicyjscy w liczbie 38 wybrawszy się bez pasz­
portów ao Brazyljiv zostali w drodze przez po­
licję aresztowani i stawieni przed sądem wie­
deńskim pod zarzutem niedopełnienia obowiązków 
wojskowych. Wynędzniałe oblicza 38 biedaków 
świadczyły wymownie o raju galicyjskim i go­
spodarce możnych, a powinny były przekonać 
Niemców, że złą przysługę robią Austrji ci, 
którzy do tego stopnia zubożenia lud — pod­
walinę państwa — doprowadzają. Przy rozpr 
wie stwierdzono, że zarobki dzienne oskarżony' 
przyniosły im 15 do 20 c t . ! Sędziowie wyro 
rzyli im karę od jednego do 3 tygodni. Zasą­
dzeni przyjęli wyrok.

Ks. Stojałowski przed sądem. Zaledwie
ks. Stojałowski 11-miesięczny areszt w Cieszy­
nie od iedział, zaraz mu wytoczono nowy proces 
o obrazę władzy przy czynnościach urzędowych
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popełnioną w poaaniu do sądu obwodowego 
w Cieszynie, w którym zrobił zarzut sądowi, że 
go źle traktował, a przy rewizji dopuścił się 
gwałtów. Rozprawa odbyła się przed sądem po­
wiatowym w Mistku na Śląsku, a skończyła się 
zasądzeniem ks. Stojałowskiego na 3 tygodnie 
aresztu.

0 Edmundzie Klemensiewiczu, sztucznie 
wybranym pośle powiatu grybowskiego. ogłosił 
drukiem w K u rjerze  L w ow skim  dłuższą roz­
prawkę dr. S z c z e p a n  M i k o ł a j s k i  , lekarz 
z Ciężkowic, członek towarzystwa demokratycznego 
polskiego, dzielny obrońca Sprawy ludowej. 
W rozprawce tej zbił na nic wszystkie wybiegi 
Klemensiewicza, który rozsyła po powiecie i po 
kraju pismo, obwieszczające, że przy wyborach 
jego nie było żadnych nadużyć. Obawia się, 
aby wyboru jego nie unieważniono. Ale to mu 
nie pomoże. Protest już wniesiony, a obowiąz­
kiem posłów ze stronnictwa ludowego będzie 
ostro w Sejmie przeciw sztucznie wybranemu 
posłowi wystąpić i unieważnienia wyboru tegoż 
się domagać.

Udręczenia ludu. Przeciw 10 włościanom 
z Bierzanowa, którzy jeszcze w kwietniu r. b. po­
mieścili w »N. Wieńcu« pismo, iż »list pasterski 
biskupa Puzyny, potępiający gazetki szczerze ludowe, 
jest pomysłowym wynalazkiem na korzyść bogaczy 
obmyślonym przed nadchodzącymi wyborami, by ruch 
ludowy osłabić i w ciemnocie nadal zostawić*, do­
piero niedawno wniósł konsystorz krakowski doniesie­
nie do prokuratorji. Przesłuchani w śledztwie, ze­
znali oskarżeni, że w tern przekonaniu aż dotąd 
trwają. (Sprawa jest zadawnioną, oskarżenie musi 
więc upaść w każdym razie).

Z Krościenka wyżnego, w pow. krośnień­
skim, donoszą nam, że tamtejszy proboszcz, 
'ks. Telega, każdej niedzieli na kazaniu napada 
na czytelników naszej gazetki, a w szczegól­
ności na dzielnego pracownika, J a n a  O l s z e w ­
s k i e g o  z Iskrzyni. K u  radości ks. proboszcza 
donosimy, że skutkiem tych niesprawiedliwych 
napaści podwoiła się w tym roku liczba czytel­
ników „ P rzy ja c ie la u w parafji krościeńskiej, 
a z Nowym Rokiem zapewne się potroi. Przy­
jaciel Olszewski nie tylko nie stracił na powa­
dze, ale przeciwnie, szacunkiem go otaczają 
bracia z całego powiatu, jako wzorowego gospo­
darza i nieustraszonego bojownika za sprawą 
ludu.

Z Jasienia piszą n a m : Wójt nasz z egze­
kutorem podatkowym grabią i fantują corocznie 
przed terminem, biorąc poduszki i pierzynv. 
Kto nie chce dać, tego do sądu ciągną, do 
aresztu za opór. Jes t  w naszej gminie przeszło 
40 opodatkowanych, a od każdego biorą 20 ct. 
egzekucji.

(Zwracamy waszą uwagę na artykuł w tym 
numerze umieszczony. Na wszelkie takie nad­
użycia trzeba się poskarżyć u starosty, a gdyby 
to nie pomogło, to napiszcie nam, a wskażemy 
dalsze środki obrony).

Co piszą O Krakusie ? Gazeta Sam bor­
ska wyezytawczy w piśmidle Matusiaka artykuł 
doradzający wbijania na pal ks. Stojałowskiego, 
pisze co następuje: „To podniesienia ludu na- 
szeg) pod względem moralnym niepomiernie 
przyczyniać się musi ludowe czasopismo wycho­
dzące w Krakowie p. t. K ra k u s , skoro nie- 
praktykowaną już dzisiaj nigdzie na kuli ziem­
skiej karę śmierci przez w b i c i e  ż y w c e m  
n a  p a l  uważa jeszcze za zbyt łagodną i skoro 
dziś u schyłku 19. stulecia barbarzyński ów 
wynalazek na nowo w życie wprowadzać doradza. 
Mocno ubolewać na tern należy,, że piśmidła 
umieszczające w łamach swoich podobne bestja- 
lizmy, w polskim wydane są języku a następnie 
że straszna ta moralna trucizna na wstyd i hańbę 
jej fabrykantów, niby Polaków, po świeeie się 
rozniosła*.

Inna gazeta pisze, że wydawcy K rakusa  
obudziwszy u ludu wstręt do swego piśmidła 
i do siebie uznali za stosowne zaniechać dal­
szego wydawania tej szmaty (używanej — jak 
wiadomo — tu i ówdzie za podściółkępod bydło).

Nieuczciwa konkurencja. Czytamy w G a­
zecie Samborskiej-. „Właściciel kramu i prawa 
wyszynku napojów gorących w Strzałko wicach 
J . Schrekinger chcąc odstręczyć włościan od 
popierania założonego w tej wsi sklepiku „Kółka 
rolniczego*, zniży, cenę towarów w kramie 
swym do tego stopnia, iż sprzedaje takowe, 
a osobliwie sól, ze znaczną własną stratą. Tak 
n. p. topkę soli sprzedaje po 9 ct., pomimo, że 
kupując sól hurtownie w salinie Drohobyckiej1 
za jeden słupek soli więcej aniżeli 9 ct. płacić 
musi. Setka soli bowiem loco salina Drohobycz 
lub Stebnik kosztuje 9 zł. i ł  ct. Doliczając 
do tego jeszcze kos t sprowadzenia soli do Strzał- 

I kowic przekonaliśmy się, iż sprzedaż jedne; topki
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nawet po cenie 9 i pół cl. jeszcze z pewną 
stratą dla sklepu jest połączona. Wiadomą jest 
powszechnie rzeczą iż nieuczciwa konkurencja 
do tego tylko zdąża, aby sklepikom chrześcijań­
skim zaraz z samego początku byt podkopać, 
w tem mianowicie obliczeniu, iż poniesioną 
stratę w niedalekiej przyszłości z grubym zy­
skiem się odbije"-.

Dziki kapral, z Hruszowa zbiegi ułan 3. 
pułku i zgłosił się do komendy w Jarosławiu 
z prośbą o przeniesienie go do innego oddziału, 
przyczem podał, że z powodu sekatur kaprala 
Szczybiałki dłużej w dotychczasowym oddziale nie 
mógł wytrzymać. Na telegraficzne wezwanie komendy 
przysłano z Hruszowa tego samego kaprala Szczybiał- 
kę. aby zbiega odebrał i nazad do oddziału dosta­
wił. Kapral dostawszy ofiarę znowu w swe ręęe, 
wywarł na niej straszną zemstą. Oto w Lubaczowie 
mocno kulejącego zbiega, z rękami w tyle związa­
nymi przywiązał krótkim sznurkiem do swego konia, 
tak, że koń biedaka ciągle podrywał. Następnie za­
ciął konia i kłusował, a nieszczęśliwy biegł półtora 
kilometra, poczeni stanął w szynku, a ułana przywiązał 
do ż.łobu. Wnet kazał go związać i popędził dalej. 
Więzień dobywał ostatnich sił, biegł, aż wreszcie 
upadł i był wleczony za ręce w tyle związane. N 
domiar kou się spłoszył, kaprala zrzucił z siodła i 
dalej pogalopował, aż gdzieś na drodze nieszczęśli­
wemu więźniowi czaszkę rozstrzaskał. Przy jakiejś 
przeszkodzie urwały się więzy i koń luzem przy­
biegł do koszar w Hfcfsłowio. Wysłany patrol zna­
lazł na drodze między kamianiami trupa z roz­
trzaskaną czaszką i na kawałki podartą odzieżą. 
Ludzie opowiadają, że Szczobiałka umyślnie zesko­
czył z konia i napędził go już z trupem, aby się 
wydaw.do, że koń się spłoszył i bez jego winy 
zbiega zabił.

Straszny wypadok pokąsania przez świnię 
wydarzył się w Woli rzerzycktej, pow. tarno­
brzeskim. Barbara Dyś wychodząc z chaty zo­
stawiła bez dozoru dwoje dzieci: jedno dwulet­
nie. drugie czteroletnie. W chacie bjła  świnią, 
która w nieobecności matki rzuciła się na młod­
sze dziecko i odgryzła mu jedną rękę po ło­
kieć a u drugiej ręki dłoń. Pomimo natych- | 
miastowej pomocy lekarskiej dziecko w kilka 
godzin umarło.

Z Sanockiego. W mieście Rymanowie odby-, 
wają się targi, podczas których pluci się 10 cen- | 
tTiw pod miastem targowego, a jak się przyjeżdża]

do miasta zaraz izraelita tyrpie: „zapłać placowe!11 
Taka jednak tam ciasnota, taki brak porządku że 
każdego przybyłego na targ z towarem serce boi., 
że zapłacił 10 centów targowego, a drugie 10 pla­
cowego. Jabym powiedział! że to nie placowe tylko 
wydartowe, a dlatego, bo niema porządku: jak deszcz 
to biota jest tyle, żo już się stopy kryją, a jak 
sucho, to śmiech pełno, to też niemoże się nam 
w głowie pomieścić, za co tu się płaci 20 centów. 
Jak się przyjedzie do miastu, to nie zobaczy poli­
cjanta, ażeby fury ustawił, tylko izraelitę, który 
nie patrzy, czy gospodarz na rynku, czy jeszcze na 
drodze, tylko woła: zapłać placowe! Aż dopiero po 
chwili idzie policjant i pomaga izraelicie naszelniki 
zdejmować za placowe, tym którzy przybyli na targ 
z towarami. Jeździ się do Sanoka na targi i tam 
się płaci 10 centów targowego, ale to warto, bo 
tam ino tylko się wjedzie na rynek to policjanta 
zobaczy i ten prowadzi na plac i stawia fury do 
porządku, a w największą słotę można zdjąć paszę 
z wozu i położyć gdzie bądź, tam się niezbabra ani 
paszy ani buta. Jużby milej było, ażeby w Sanoku 
zapłacił 20 centów, a w Rymanowie 10, ale na 
taki sposób, jak się dzieje w Rymanowie, to musimy 
opłatę, jaką tam pobierają, uważać za zdzierstwo.

M icho l  Szałnnuiewicz.
NOWO ŻrÓdliska nafty. »Kurjer Rzeszow­

ski* donosi: Lutcza (w pow. rzeszowskim), wioś za­
dłużona, lubo mająca grunta nienajgorsze, a łąki 
śliczne, będzie wnet bogatą — znaleziono tam ob­
fite źródła nafty i już dyrektor angielskiej firmy 
»Mac Ganey et Comp.«, pozawierał notarjalne kon­
traktu z mieszkańcami przysiółków Nowawieś, Rosz- 
lówka i Poddomaradz. Przebąkują, że i wosk ziemny 
musi być w tych pokładach ziemi, jaki jest u nas. 
W listopadzie rozpoczną przedsiębiorcy kopanie 
pierwszych studzien.

Z Tarnopola piszą 27. bm.: Dziś rano 
o g. 10 przyszło pozwolenie od namiestnictwa 
dla emigrantów z tej okolicy, którzy wybierają 
się do BrazyljL Przeszło 200 włościan Rusinów 
oczekiwało pozwolenia pod strażą żandarmerji, 
przez 3 dni, sypiając na podłodze sali trzeciej 
klasy i na korytarzach Obecnie nadciągają inni, 
uwiadomieni o pozwoleniu; ma być podobno 
cała kompania, z 400 głów złożona, która sprze­
dawszy ziemię i dobytek za pół darmo, z ze­
branym groszem puszcze się w niepewną podróż.



Nakładem „W ydawnictwa groszowego im. Tadeusza Kościuszki1 w  Krakowie
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„G O S P O D A R Z “
Cena tylko 25  et., z przesyłką 3 0  et.

O bejm uje  o k o ło  12 a rk u szy  d ru k u  większej ósem ki  prócz in se ra tó w  i zaw ie ra  k ro m  części k a l e n d a ­
rzowej i in fo rm acy jne j ,  35 a r ty k u łó w  z których w ażn ie jsze  są  n a s tę p u ją c e :

1) W i e r s z  w łoś .  J. Szmyda. 2) Z n o w y m  r o k i e m  p ó śh i  J .  Bojki.  I!) W g ó r ę  c z o ł a  w i i r t z  
T a d e u s z a  K. U n i a  b r z  e s k a  p rzez  L iw ina  z ob razk iem  .iw. Jozafa ta .  5) P ieśń  do Królowej  k . > - 
in n y  Polskiej z n u t a m i  i w izerunkiem . (>) O - l a n i e  K i l i ń s k i m  prof.  Dra St. K oz łow skiego  z 2 
i lus t rac jam i.  7. O |) r  z y c z y n a c h i z a p o b i e g a n i u  c l i n r  o h u r n  z a r a ź l i w y m  pro f .  lin iw.
Dra O. B u jw ida .  Si Z s z o p o  i j a k  p o w s t a j ą  r o ś l i n y  c z y l i  o « ii <- m i i r o l n i c z e j  pi
Dra  F. Po ^eu iuTza .  9. N a w o z y  u h e m i c z n e  i ich utycie  p 9 f .  W ł.  M. Kozłowskiego.  I lń  K i 1 lf*a 
s ł ó w  o n  a s z y m  p r z e m y ś l e  d o m o w y m  (bardzo  n a  czasie p rzez  zn a n e g o  badacza i pTsi ■>- 
w n ika )  J a n a  Ś w ię tk a  c z ło n k a  kom isji  a n t ro p o lo g ic zn e j  A kadem ii  U m ieję tnośc i.  I I. Z p a d e  k i a n ep -  
d o  t 1 u d o w y  cli .  K w i a t  p a p  r o  c i .  . lana Świątka. 12) O u r o d z a j n o ś c i  i l i z e r  o w n l e ­
w y c h  prof.  .1. Brzez.inskiepo.  Pi) II o ś  ć lir. L w a  T o łs to ju ,  p r z e k ła d .  14) ... p. C e l e s t y n  II 
c e k  górnik-hohal .cr  z p o r t r e t e m ,  15. J a k  M a c i e k  z d o b y ł  k a r a b i n  n a  M o s k a l u  p ió ra  
z n a k o m ite g o  p isa rzu  G ryfa  z iliflrtracją. Ili) S t a n  s p r a w y  l u d o w e j  z p o r l r e le m  p o s ł a  Dra
K. Lew akow skiego .  17) O w \ d a w n i c t w i e g r o  s z u  w e t u  im .  T. K ó ś c i u i  z k i. IS i iy Z y .h u
M o g i ł a  19) O p r o w a d z e n i u  r a c h u n k ó w  w g o s p o d a r s t w i e .  2o)  I) n o w e j  u s t a w i e  
p r o c e s o w e j .  21)  W  s e I u ą r o c z n i c ę  t r z u o i e g o r o z b i o r u  P o l s k i .  N adto  P o e z > >•: 
M. K onopnick ie j .  Ducliińskicj.  I l ie s ę w s k ie p o .  l iąkow skiego ,  J. Zw ierzyńsk iego  i pos ła  z iemi krak. ł  r. 
W óic ika .  Dział in fo rm acy jn y  z a w ie r a  : przepisy ko le jow e, pocztow e, te legraficzne .  'slBmplowe — O n a ­

g ro d a c h  za  w y ra to w an ie .  O c k i a r n o ś c i  zw ierząt  d o m ow ych .  ( iłosy u z n a n ia  J a rm a r k i  i Ogłoszenia  
Zam aw ia jący  k a le n d a rz y  za  2 z ł r .  n ie  p o n o sz ą  kosz tów  przesyłki ,  przy zam ó w ie n ia c h  wię­

kszych dosta ją  n ad to  r a b a t  od  10 do 20'’i(l i p rzesy łk ę  op ła ln ie .
W szelkie zamówienia naji piej przysy łać  pod ad resem :. D Z ILpsbie «'c> w Krakowie, ni. 

S zew ska  (i. — Kółkom  ro ln iczym , h a n d lo m  c h rześc i ja ń sk im  i o s o b o m <z au fan v m  po sy ła  się ka u- 
d arze  do sprzedaży  kom isow ej  p o d  b a rd z o  d o g o d n y m i  w a ru n k a m i .

!

„ S  i_ . A  W  I  A
U auk wzajem nych ubezpieczeń lb a d zo  

(z ao żo n y  w  r. 1868, w  Galicy! od r. 1874.)

1,257.84

ukończy ł  z ro k iem  1894 dw udzies ty  szósty  rok swej  dzia ła lnpśc i  i w zrosły  we wszystk ich  sekcjach S
z k o l i o m  r. 1893: z komjfetn r. 1891 

F u n d u s z e  r e z e rw o w e  i g w a ra n c y jn e  . . . j,8:i().30() zł. 40 ct. li.370.397 zł. I
Ogólny m a ją te k  b a n k u  . . . . .  li.OOO.76(i „ 70 „ 0,570.871 „ u
Premje ,  u b o c z n e  należytóśc i  i ouse tk i  za 1893 ro k  . 2,200.391 „ 55 „ 2 .335.082 „ 6
U b ezp ieczone  sum y  w sekcjach  żyęiowycli . . 24,2l>8.(jA0 „ 15 „ 21 .383.545 ,  4'

„ „ w  sekcji  ogn iow ej  . . 234.987.731 „ 85 „ 248.1)70.300
W yp łaco n e  kap i ta ły ,  ren  ty i o d sz k o d o w an ia  za  rok 1993 1.298.210 „ 41
W ciągu 25 la t  swej  dz ia ła lnośc i  wypłaci* b a n k  „S luvia“

sw o im  cz ło n k o m  kap i ta ły  i wynagr.  szkód w sum ie  . 12.774.475 „ 93
L iczba  cz łonków  Slavii p rzew ażn ie  ro ln ik ó w  . . 2 3 8 .1 6 7  o só b

Slavia p rzy jm uje  w sekcjach I. i II. ubezp iecz en ia  n a  dożycie p ew nego  w ieku  lub  na  
w ypadek śm ierc i ,  tudziez  u b e z p ie c z e n ia  posagów  dla  dzieci. — W  sekcji IV. u b e z p ie c z e n ia  od s kod 
o gn iow ych  n a  b u dynkućh .  ruch o m o śc iach ,  zbożu,  t o w a ra c h  i zapasach ,  b y d ła  itd.

T aryfy  „ S la v i r ‘ są  b ardzo  m ie rn e  i w a ru n k i  u b e z p ie c z e n ia  w ,,Slavii-- są  wcale  korzystne .  
Taryfy  i d ruk i  w n io sk ó w  jak iegoko lw iek  r o d z a ju  ubezp ieczeń  ogn iow ych  i życiowych tu ­

dzież w szelk ie  ż ą d an e  w ( ja śn ien ia  j a k  na jchę tn ie j  udzie la  Ganeraina Reprezentacja „ S la v ir ‘ dle Ga­
lic ji i Bukowiny we Lwowie, przy ulicy S łow ackiego liczba 3.

„Slavia-‘ p rzy jm uje  zg ło szen ia  o udz ie len ie  agencj i  n a  m ie jsco w o śc i  i okolicę, gdzie  n ie  ni i 
jeszcze  sw o ich  zas tępców  i chę tn ie  udzie la  agencj i  in te l ig e n tn y m  ro ln ik o m .

24,032.3117 „ 60 
2 5 4  2 7 8  osób.

i  *  y-ta-. t11 w  i» »-ywr 1 1 fu  1 j y  a  |
T r e ś ć  I „Ojczyznę,  w olność  racz nam wrócić, Panie 1 p rzez  Józefa  Koeząba.  — Z nowu krok n a p r z ó d . - -  

Dr. Karol L ew ak o w sk i .  — Do bram  Ja n a  Gila w  G rębow ie ,  prj ,ez J a k ó b a  Bojkę, — Do w s z y s t ­
kich b r a c i  s łow o ! przez Ja n a  Budz.iocha. — L is ty  do „P .zy jac ie la  L u d u “ : z tarnobrzeskie  r 
p zez W a e y r ę ; z k rośn ieńsk iego ,  p rzez  O lsz ew sk icgn .  — 1 ieg mego życia, p rzez .'.iac.vj« • 
S za tka .  — Galicja  w  cyfrach.  — W iadom ośc i  poli tyczne. — K ron ika .  — Ogłoszen ia .

DKydawea i redaktor odpowiedzialny: Ralaaław Wyf*-lQb. Z drukarni Zygmunta Golloba, Oiiolińerotł 16


